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0 ZIEMNIAKACH. 


` Ziemniak jest strawą używaną przez 
wszystkich, tak biednych jak i bogatych, 
a przedewszystkiem tych najbiedniejszych, 
którzy na samych ziemniakach poprzestać 
muszą, bo ich na chleb nawet nie stać. 


Ziemniak tylko ugotowany i posolo- 
ny już jest strawą posilną, zastąpić chleb 
może, chleb zaś go nie zastąpi. Potrze- 
bne są też nam ziemniaki aby nie było 
u nas głodu, bo tylko ziemniaki rnogą 
dać taki plon, aby starczyło dla wszyst- 
kich. 
|" Stąd to dawniej, dopóki w świecie i 
u nas ziemniaków nie znano, często głód 
gościł na naszej ziemi i u innych; po za- 
poznaniu się z tą pożyteczną rośliną, gło- 
dy stały się mniej niebezpieczne, rzadsze 
i wtedy się szerzyły, gdy ziemniaki nie 
obrodziły, tak jak to było w zeszłym roku. 

Uprawa pod ziemniaki jest prosta i 
w zwykłych czasach łatwa. Trudniejszą 
jest ona obecnie, gdy różnych rzeczy i do 


uprawy i do nawożenia i do chodzenia 
koło nich brakuje. To jednak nie powin- 
no zrażać nikogo, a ceny wojenne i po- 
wojenne wszystkich zachęcać powinny do 
tego, aby i dużo ziemniaków uprawiać i 
uprawiać tak, żeby zbiór był ile się da 
duży. Nadmiaru bać się nie potrzeba, bo 
wszystko co tylko wieś będzie miała do 
sprzedania miasta kupią, czy wojna trwać 
będzie, czy też pokój nastanie. 


Prócz nawozu trzeba dać ziemniakom 
dobrą uprawę. 


Ulmieją u nas chodzić koło roli, nie- 
jeden nawet za dużo w niej grzebie, aż 
ją rozpyla, ale nie zawsze chodzi, tak, jak 
to powinien. Szczególniej obecnie, gdy 
koni brak, a nie każdy jeszcze sam zdo- 
łał się rzekonać, że i krową w polu do- 
brze robić moż . A ci co krowy nie ma- 
ją—tacy to z kle i gruntu niewiele ma- 
ją, Ci za rydel, za motykę niech się we- 
zmą kto żyje w domu, a napewno zdo- 
łają, nie czekając na sąsiada, własnemi 
siłami obrobić kawałek pod ziemniaki. 
Nie żałujcie pracy, bo za trudy ziemniak 
wam zapłaci plonem bogatym. Bierzcie 
do niej się wcześniej, jak tylko tak pode- 
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schnie, że już w. polu robić. można,. bo 
im wcześniej doprawione, tem wcześniej 
sadzić możńa, a ziemia tem lepiej wy- 
dobrzeje, | 


BO d 


_ Zbyt jednak wcześnie sadzić się nie 
Pk 0 o tem, że ziemniak 

e wykiełkuje, jeżeli ziemia nie jest do- 
dares adrian i że tak sam kieł, jak 
szczególniej młode listki są wrażliwe na 
silniejsze przymrozki, które je mogą zwa- 
rzyć. U nas zatem najlepsza pora do sa- 
dzenia ziemniaków to druga połowa kwie- 
tnia. 

Czas jaki zostanie -od obeschnięcia 
ziemi do czasu sadzenia dobrze możemy 
zużytkować na wyrobienie ziemi i na nisz- 
czenie chwastów za co ziemniaki bardzo 
będą wdzięczne, a i pracy podczas lata 
około utrzyrhania ziemi w porządku bę- 
dzie znacznie mniej. W jednym z fol- 
warków, gdzie zawsze bardzo duże zbio- 
ry ziemniaków bywały, codziennie przy 
schodzeniu z innych pól przebronowywa- 
no pole pod ziemniaki, niszcząc chwasty, 
utrzymując rolę w dobrym stanie. 


A teraz samo sadzenie. Zdawałoby 
się, że to takie łatwe, bo to czy pod mo- 


í NW, i 
ZOFIA STANISZEWSKA. 


POGADANHA WSPÓŁDUIELCIA 
M kuna trzydniowych dla gospodyń wiejskich. 


My to nadpłacamy tyle na każdym to- 


 warze, że kupcy nietylko mogą żyć spokojnie 


"i bez kłopotu, alè dochodzą do wielkich ma- 
jada kupują i domy, kamienice, grunta, 
folwarki, lasy — i nie znają miary w pogoni 
ża COTAZ większem i większem bogactwem. 


"_ Nie dziw też, że ludzie oddawna prze- 
myśliwali jakby to z tym handlem poradzić— 
Żeby ukrucić nadużycia niego płynące. 
Próbowano rozmaicie, a R W ZAWSZE Tozu- 
mieli, że tylko złączonemi siłami da się coś 
zrobić, bo w pojedynkę to wszystko na nic. 
"Z początku się jednak ludziom nie udawało. 


-__ Dopiero będzie lat temu ze. 70, w dalekim 
‘sd nas kraju — w Anglii, 27 ubogich tkaczy, 
"gdy ich wielka bieda przycisnęła, a równo- 
cześnie drożyzna z każdym dniem dawała się, 
coraz bardziej we znaki — postanowili złożyć 
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„tykę,.czy pod rydel, czy pod. pług, to ka- 
 żdy i/dzieckó zdawałoby się może tò zró: 


bić. Tak, robić to łatwo, ale dobrze źro- 
NE men 0 90 WIE 7 
>Trzeba tak posadzić by ziemniak-mat- 


ka leżał na miękkiej ziemi, a nie na twaf- 
dem, bo na twardem trudniej rnu kieł w 
ziemię puścić i korzonkóm trudniej się w 


ziemię przebić. Trzeba również tak uło- 
żyć ziemniak by nie był zbyt głęboko, 
ani też zbyt płytko przykryty, aby dobrze 
się przyjął. Na cięższych ziemiach można 
go trochę płyciej przykrywać, na lżejszych 
trochę głębiej, Lo inaczej za sucho bē- 
dzie młodym korzonkom, szczególniej gdy 
susza wiósną przyjdzie. Sadzeniaki dobre 
dać trzeba, bo przecież powiada polskie 
przysłowie „jaka nać taka mać". Krajcie 
więc do sadzenia ziemniakitylko w osta- 
teczności, bo zbiory krajanych zawsze 
gorsze. Najlepiej wybierajcie średniaki 
zdrowe, nieskiełkowane. 

O ile już krajać musicie, to krajcie 
w ten sposób by na sadzeniaki 3—4 
oczka wypadło, po krajaniu wyczekajcie 
dzień, dwa by na przekrajanej powierz- 
chni ziemniak porósł ochraniającą go skór- 


trochę pieniędzy, i za nie kupować najpotrzeb- 
niejsze towary, ale nie w sklepach, tylko 
z pierwszej ręki, od tych, którzy sami te 
spożywcze towary wypracówują. Jak uradzili 
— tak się stało. 7, nadzwyczajnym trudem, 
odejmując sobie z lichego jadła codziennego 
— długo składali biedacy swoje ciężko zapra- 
cowane grosze, aż wkońcu uciułałi niedużą 
sumkę pieniędzy, najęli maluśki sklepiczek, 


zakupili trochę mąki, kaszy, mydła, kartofli, 


: 


i zaczęli sami sobie sprzedawać, po cenie 
takiej, żeby oprócz wróconego kosztu był 
jeszcze mały zarobek. 


Bał IC 

Ten cały zarobek znów składali razem, 
znów wspólnie zakupywali towary do swego 
sklepiku — i potem wspólnie rozdawali po- 
między sobą, aż powtórzywszy tak w kółko 
wiele razy — zaczęło im się lepiej powodzić 
— powoli towarów uzbierało się więcej, i 
tak, z roku na rok Stowarzyszenie — rozwi- 
nęło się do tego stopnia, że teraz ma bardzo 
dużo sklepów — swój wlasny ogromny skład, 
swoje młyny, fabryki, gospodarstwa rolne, 
swoje okręty i plantacye. 


(Dalszy ciąg nastąpi). 
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ką, wreszcie pamiętajcie, że nie wszystkie 
oczka są jednakowe: najsłabsze są przy 
pępku, (pępek — miejsce przymocowania 
kłęba do krzaka) najsilniejsze naprzeciw 
pępka. Nailepszy sposób to przekrajać 
przez pępęk, dostaje się wtedy dwie jedna- 
kowe połowy, a niszczy się najsilniejsze 
oczko, przez to reszta będzie równiejsza. 
Ważne jest przytem obsuszenie przekraja- 
nego ziemniaka przez przyłożenie prze- 
kroju do popiołu drzewnego — zabez- 
piecza to ziemniak od gnicia i zasila ro- 
śliną, podnosząc plon. Doświadczenia wy 
kazały, że plon pednosi się przez takie 
osuszenie o 30 do 50 korcy na morgu. 


Sadzić nie powinno się gęsto, bo przy 
gęstem sadzeniu jedne krzaki drugim 
odejmują światło i pokarm, a wtedy ża- 
den krzak nie może wydać plonu dobre- 
go. Przy zbyt gęstem sadzeniu tak samo 
się dzieje zierhniakom, jak i ludziom, gdy 
się do izby dużo natłoczy a u jednego stołu 
zbyt dużo ludzi najesć się dobrze nie może. 


Ażeby ziemniakki plon dobry wydały 
sadzić je trzeba najlepiej w rzędy od sie- 
bie 0 24 cale oddalone, a w rzedach co 
18 cali, wyjdzie wtedy i mniej sadzenia- 
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ków i dłużej można będzie koło nich do- 
brze ziemię obrabiać, wreszcie choć mo- 
że nie będzie takiej gęstwy łodyg nad 
ziemią zato pod każdym krzem dość du- 
żo będzie kłębów. Kto jednak wcześnie 
ma zamiar sadzić ziemniaki, to powinien 
sadzić trochę gęściej. Dla wczesnych ziem- 
niaków najedpowiedniejsze jest 18 calina 18. 

W ostatnich czasach plon z- morgi 
zmalał ogromnie, zbierali niektórzy zale- 
dwie 25 korcy, sadząc 12+ korcy. Taki 
plon pracy koło ziemniaków nie opłaca. 
Plon zepsuły: zła uprawa, złe nawożenie 
i wreszcie zła odmiana. Odmian ziem- 
niaków jest dużo, będzie ich ze 2000, ale 
nie wszystkie są dobre. Trudno byłoby 
teraz sprowadzać jakie lepsze odmiany i 
dopiero wypróbowywać. Jedną dać wam 
muszę radę. Jeżeli mieliście taki lichy 
zbiór to prócz poprawienia uprawy i na- 
wożenia i sadzeniaków. wreszcie -starań 
koło złemniaków, trzeba jeszcze same 
ziemniaki zmienić. Zmieniajcie ziemniaki 
u sąsiada, mającego lepsze zbiory a: zie- 
mię podobną—zawsze bierzcie ziemniaki 
z ziem lżejszych naprawdę ziemniacza- 
nych, bo tylko na takich ziemniaki długo 
się nie wyradzają. Jeżeli chcecie mieć 
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Poniżej łac Ej wspomniane w NM 16 
„Strzechy” obliczenie: 


Wyłliczenie kupca prywatnego ze świeżo sprowadzonej beczki nafty do wsi NN: , 


s E ET RE o 
Beczka nafty 200 kwart . . . . 30.— Tb. 
Sprowadzenie . . . . . . : «. 10.— y 


Na zużycie beczki. . . . « « « —.20 y 
Na ususzkę i rozlanie MK ŁU „6 
Na przypuszczalne straty z powodu 
awania na borg . . . : « a 
Za pomieszczenie, światło i t. p. 


aeg, y 
diu: Razem 
* "a 


Naprawdę kwarta nafty kosztowała go 
20 kop. 


Spr z ed a Ż: 


200 kwart po 80 kop. so « » 60.— rb. 
Zwykły nadmiar 10 kwart na beczce 
- na skutek złego mierzenia | gdym 
Razem 17682 tb. 
Wydał niby to . ; 45— rb. 
Zarobił na czyste . « . . « 18.— rb. 


To w stosunku do obrotu czyni. :28*/3/0. 


Wyliczenie w sklepie współdzielczym z tej samej beczki—i w tej samej wsi N, Ne” 


Beczka 200 kwart nafty 30.— rb Sprzedano po 28 kop. 46.— Ib. 
Sprowadzenie . s « « e « » 10— » zekóc żę 

Razem 40.— rb Razem . . 46.— rb. 

Wydano ... . . . 40.— rb. 


Czysty zysk sklepu współdzielczego  6.— rb. 
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plony lepsze, to nie bójcie się za dobre 
ziemniaki do sadzenia nawet dopłacić są- 
siadowi, opłaci się to wam stokrotnie. 

Z posadzeniem ziemniaków nie koń- 
czy się praca około nich. Zacząć trzeba 
i to prawie zaraz pracę innq—pielęgno- 
wanie zasadzonych ziemniaków. 

"Po zasadzeniu ziemniaków, trzeba je 
pielęgnować, jak małe dziecko, pamiętać 
aby rola była czysta, bez chwastów, pul- 
chna, bo łatwiej ziemniak wzejdzie. Po 
wzejściu ziemniaki obsypywać 4—5 razy 


do czasu kwitnięcia, przez takie obsypy- 


wanie i rzadkie sadzenia można z jedne- 
go ziemniaka nawet całą ćwierć otrzymać. 
Jak tylko się ziemniaki pokazują już 
trzeba zacząć je opielać, zrychlać ziemię, 
a jak trochę podrosną okopywać. Ziem- 
niak to nie korzeń, jak burak, marchew, 
to łodyga, która potrzebuje dużo powietrza 
i wilgoci, dla tego to trzeba ziemię zry- 
chlać, by powietrze do ziemi łatwo się 
dostawać mogło, aby nawet najmniejszy 
deszczyk nie przeszedł bez pożytku. 
Ziemniaki również okopywać potrze- 
ba, bo okopywane lepiej kłęby osadzają. 
Ten nawet kto będzie mógł radełkami 


ziemniaki obsypywać niech się nie leni z . 


motyką wyjść w pole, ze dwa, trzy razy 
motyką je okopać i obsypać, zapłaci to 
mu ziemniak obfitym plonem. Nie leńcie 
się okopywać ziemniaki i wzruszać ziemię, 
 wykonajcie to 3—4 razy, aż do chwili za- 
kwitania ziemniaków, każde  okopanie 
zwiększy wam plon o kilka a może kil- 
kanaście korcy na: morgu- 

A teraz skończywszy mówić o wszy- 
stkich czynnościach około ziemniaków, 
zwrócę tylko jeszcze na jedro uwagę— 
nie kopcie zbyt wcześnie. Jak w poprze- 
dnim roku, tak i w obecnym będą nape- 
wno bardzo wysokie ceny na ziemniaki 
bardzo wczesne. Nie łakomcie się i nie 
kopcie bez koniecznej potrzeby, bo nawet 
gdyby i na jesieni były trochę niższe ce- 
ny, to zato przy późniejszem kopaniu 
więcej się zbierze i lepszego towaru, któ- 
ry lepiej przez zimę będzie mógł przele- 
żeć, w razie gdyby na jesieni nie dało 
się sprzedać go dobize. 


Centralne Towarzystwo Rolnieze 


" Sekeja Nasienna. 


zk 
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-O pokarmach. 


Wszystkie pokarmy, któremi ludzie pod- 
trzymują swoje życie, dzielą się na cztery 
działy: na ciała białkowe, tłuszcze, krochma- 
lowe i minera!ne. Ciała białkowe składają się 
z węgla, tlenu, wodora eraz niewielkiej ilości 
siarki i fosforu potrzebnego dla wzrostu kości 
w ciele. Znajdują się one we wszystkich 
roślinach jako białko roślinne i w pokarmach 
pochodzenia zwierzęcego jako białko zwierzęce. 
Odróżniamy kilka rodzajów białka: białko 
kurze każdemu znane; włóknik będący przy- 
czyną ścinania się krwi, gdy wylewa się z 
ciała, sernik, zanurzający się w mleku i ści- 
nający się przy robieniu sera i tak zwaną 
myozynę, zawierającą się w mięsie i ścinającą 
się przy gotowaniu. 

Ciała tłuszczowe, tak zwany tłuszcz, 
składają się z węgla, tlenu i wodoru. Znajdują 
się w mięsie, tłuszczu, sadle, słoninie, maśle, 
mleku, oliwie i t. p. 

Ciała krochmalowe i cukrowe, zwane 
ogólnie węglowodanami składają się też z 
węgla, tlenu i wodoru. Tlenu znajduje się 
o wiele więcej niż w tłuszczach. Podobnie 
jak białko i tłuszcz występują one w różnych 
postaciach, a więc mamy krochmał zwykły 
w kartoflach, grochu, strączkowych i amącz- 
nych roślinach; drzewnik stanowiący otoczkę 
ziaren; cukier zawarty w trzcinie cukrowej, 


burakach, owocach, miodzie, mleku, gumie - 


arabskiej i t. p. 

Oprócz tych trzech rodzajów pokar- 
mów koniecznem jest wprowadzenie do ciała 
paag liczne związki mineralne czyli sole. 
Bez nich brakłoby podniety do panre 
chęci do jedzenia, pokarmy stałyby się dla 
nas wstrętne, bo miałyby smak mdły. Sól 
kuchenna, bez której pokarmów nie możemy 
spożywać, jest przykładem związku mineral. 

o wprowadzanego do naszego ciała. Oprócz 


ne 
pokarmów wprowadzamy do naszego ciała 


używki, które, nie będąc źródłem ani siły, 
ani ciepła, służą tylko do pobudzania trawie- 


rozmaite inne przyprawy. 

Człowiek pracujący umiarkowanie, traci 
codziennie 2, wydzielinami, potem, moczem, 
kałem, oddeóhem około 3000 gramów (około 
9 fun.) wody, około 30 gr. ("6 fun.) azotu i 
35 gramów ('/u fun.) soli; aby zapełnić tę 
stratę musi przyjmować on w postaci pokar- 
mów 150 gramów białka, 90 gram. tłuszczu, 
450 gramów węglowodanu, oraz sporą ilość 
wody. Ilość pokarmów niezbędnych do po- 
krycia strat ciała ludzkiego jest tem większa, 
im cięższą jest praca. 

Stąd wynika, iż ciężko pracujący wyrob- 
nik powinien odżywiać się lepiej od oddają- 
cego się pracy lżejszej. Stosunkowo najmniej 
pożywienia potrzebują ludzie prowadzący 


nia, SĘ należą: herbata, kawa, sosy i 
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siedzący sposób Życia i nieprzeciążeni pracą 
umysłową. Nadmierne odżywianie się ich 
doprowadza do odkładania się tłuszczów w 
ciele oraz gromadzenia szkodliwych materja- 
łów powodujących choroby rozmaite u czło- 
wieka (naprzykład cukrową chorobę, podagrę 
i*.p.); praca umysłowa również wpływa na 
zużycie tkanek. Im więcej człowiek pracuje 
umysłowo, tym więcej powinien spożywać 
pokarmów. 

Te ostatnie muszą być lżej strawne, niż 
u pracującego fizycznie, gdyż nieruchomy 
sposób życia prowadzony przez ludność miej- 
ską sprzyja słabemu rozwojowi mięśni za- 
równo zewnętrznych jak i przewodu pokar- 
mowego. Pokarmy ludzkie posiadają części 
mieszane. W */: częściach pochodzą ze świata 
roślinnego, a w "/: ze zwierzęcego. Do odży- 
wiania człowieka niezbędnem jest stosowanie 
zarówno białka, jak tłuszczui węglowodonów. 
Za pomocą jednego wyłącznie pokarmu na- 
przykład białka lub tylko tłuszczu organizm 
nie mógł by być utrzymany przy życiu. Po- 
wiedzieliśmy już wyżej, że wszystkie pokar- 
my składają się z białka, tłuszczu i węglowo- 
danów. Najwięcej białka jest w mięsie zwie- 
rząt i ryb, jajkach, serze oraz w grochu. 

Najwięcej tłuszczu zawiera masio smalec. 
Najwięcej węglowodanów jest w cukrze, ryżu, 
mąkach, grochu i ziemniakach. Najwięcej 
wody znajduje się w mleku i owocach. Naj- 
więcej soli jest w śledziu beczkowym t. z. 
holenderskim. Widzimy, że w skład naszych 
pokarmów wchodzi zarówno białko, tłuszcze 
jak i węglowodany, lecz największą część ich 
stanowi woda. Sole rozmaite stanowią część 
tylko bardzo nieznaczną. W pokarmach roślin- 
nych zawarty jest błonnik czyli drzewnik, 
nie poddający się trawieniuw przewodzie po- 
karmowym. Dzięki temu, pokarmy roślinne 
trudniej się trawią, niż mięsne, o ile przez 
odpowiednie przyrządzenie i przetarcie nie 
uwolnimy je.od błonnika. Wchłanianie po- 
karmów do krwi naszej odbywa się w sposób 
dwojaki: bezpośrednio reż jaczynia krwio- 
nośne i pośrednio przeż system chłonny błony 
śluzowej kiszek, skąd za -pośrednictwem 
przewodu piaxciowe przechodzi do krwi. 
Najważniejszem miejscem gdzie się odbywa 
wchłanianie pokarmów są kiszki cienkie 
posiadające mnóstwo fałd. 


Obok pokarmów, będących środkiem nie- 


zbędnym dla odnowy ciała naszego istnieją 
jdszcze używki, czyli środki, które zawierają 
bardzo mało części pożywnych, drażnią gru- 
czoły trawienne, zwiększają ich wydzielinę 
oraz podniecają nerwy nasze. 

Bez używek pokarmy nie są smaczne 
i prędko zbrzydnąć muszą. 

Do używek zaliczają się 1) przyprawy 
kuchenne: pieprz, papryka, cynamon, gozdzi- 
ki, imbier, szafran, musztarda, chrzan, koper, 
cebula pietruszka i t. d. zawierające żywicę 
i olejki eteryczne; stosowane w ilości nad- 


stanowią trzeci rodzaj pożywek. Kawa 
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miernej mogą one wywołać podrażnienie 
przewodu pokarmowego i zannik grucołów 
trawiennych. Do używek należy sól kuchenna, 
która zawiera chlor i sodę, a znajduje się we 
wszystkich częściach naszego ciała i ustroju 
zwierzęcego. 

Najwięcej jest jej we krwi; spożywanie 
pokarmów. roślinych niezawierających soli 
kuchennej wymaga większej ilości soli, niż 
przy spożywaniu mięsa. Nadmierne przesala- 
nie pokarmów jest szkodliwe i prowadzi do 
ciężkich zmian w przetrawieniu. 


3) Kawai herbata, pochodzenia roślinnego, 
est 
jądrem owocu kawowego rosnącego w Amsljóg 
i Azyi południowej, Obok białka, tłuszczu, 


cukru i soli kawa zawiera, tak zwaną, kofe- | 


inę, środek działśjący pobudzająco na nerwy 
i serce. Kawa zwłaszcza mocna powodować 
może bicie serca, rozdraźnienie i bezsenność. 
Dla tego nie zaleca się się jej dla dzieci, 
których nerwy jeszcze nie okrzepły; zastąpić 
ją można kawą żołędziewą lub kawą Knaipa, 
która jest napojem smacznym i pożywnym. 


Herbata jest liściem krzaka herbaciane- 
o, rosnącym w Chinach, Japonji i Ameryce. 
awiera t. zwaną teinę, środek podobny do 
kofeiny i takoż podniecający. Przed spożyciem 
herbatę należy zaparzyć w wodzie gorącej w 
ciągu 5 minut. Gotować herhaty nie należy, 
bo jest gorzką i zawiera garbnik. Herbata 
słaba działa na człowieka orzeźwiająco; moć- 
na szkodzi podobnie jak kawa. Oprócz tych 
pożywek istnieją jeszcze środki, które pomi- 
mo szkodliwości swojej, są w powszechnem 
użyciu, do nich należy wyskok i tytuń. 


Wyskok wchodzi w skład wódek, piwa, 
koniaku, wina i miodu do picia; otrzymuje 
się z węglowodanów cukrui krochmalu przez 
działanie odpowiednich zaczynów. Wyskok 
wyrabia się z żyta, kartofli, owoców i wino- 
gron. Wpływ wyskoku na ustrój człowieka 
jest wogóle ujemny. Wiadomem jest, że wy- 
skok jest silną trucizną działającą źle na 
nerwy i mózg. Choć małe dawki wyskoku 
zwiększają apetyt, trwa to jednak bardzo 
krótko, ustępując miejsca niesmakowi i upad- 
kowi sił. Wyskok niszczy wszystkie narządy 
naszego ciała w pierwszym rzędzie wątrobę, 
nerki i nerwy. Z podu łatwości nadużywania 
alkoholu jest on najstraszniejszą trucizną. 


Wobec tego należy unikać trunków za- 
wierających wyskok szczególniej dla młodzie- 
ży. Kiedy mowa 6 środkach podniecających 
apetyt musimy wspomnieć o tytoniu; prywie-' 
ziony z Ameryki do Europy w XVI wieku 
przez Hiszpanów wszedł on w powszechne 
użycie w postaci fajek, papierosów, cygar, ta- 
baki. Palenie tytoniu po jedzeniu ma przy- 
spieszać ruchy kiszek, lecz draźni nerwy, bo 
dym tytuniowy zawiera silną truciznę tak 
zwaną nikotynę, oraz niewielkie ślady również 
strasznej trucizny, sinku wodoru. Spożycei 
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odrobiny nikotyny powoduje otrucie człowie- 
ka. Silne bicie serca, rozdrażnienie nerwów, 
drżenie członków, mrowienie, duszność, wy- 
mioty—oto zwiastuny otrucia tytoniem szcze- 
gólniej u młodzieży wrażliwej na tytoń, bo 
były wypadki, że wypalenie 2 fajek powodo- 
wały śmiertelne wypadki. 

Widzimy przeto, że pożywienie ludzkie, 
aby służyło ku podtrzymaniu zdrowia i sił, 
potrzebuje pewnych odpowiednich mięszanin 
pokarmów i domieszek, inaczej nawet najpo- 
żywniejsze pokarmy na zdrowie człowiekowi 
nie wyjdą, sprzykrzą się i spowodują chorobę. 


Trzeba, aby człowiek zawsze pamiętał, że gdy 


Ma. dane— „dary” powinien używać przy ich 


spożywaniu „miary”, w myśl przysłowia zna- 
nego „dał ci Bóg dary, używaj miary”. 


A. Jentys. 


NA DOBREJ DRODZE. 
Korespondencja. 


Goraj w Kwietniu. 


I wioski gm. Goraj, spragnione nowego 
życia, zda się całą piersią przepełnioną ra- 
dością, całą potęgą twórczą drzemiącą wśród 
ludu ocknęły się do pracy, stanęły, szkoda 
że nie wszystkie, do walki o nowe życie 
społeczne i prawa narodowe. Gmina Goraj 
ma z czego być dumną i może być przykła- 
dem dla innych gmin. 

Wielkie wypadki zastały tu ludzi jako 
tako uświadomionych narodowo. O potrze- 
bach oświaty i szkoły polskiej nie trzeba było 
długo tłomaczyć, wiadomo, że jedyną drogą, 
która prowadzi do bogactwa i potęgi kraj 
cały, to oświata i szkoła. Dlatego też kiedy 
zmieniły się warunki, nie czekano ani wyglą: 
dano, tylko zabrano się dzielnie do roboty 
i dziś, z wyjątkiem dwóch wiosek, każda 
posiada szkołę. 


Sześć wiosek w naszej gminie tak sobie 
mądrze poczęło, co dowodzi i jest chlubą dla 
miejscowych kierowników myśli społecznej, 
Że praca narodowa kwitła tu dawniej. Są tu 


ludzie, którzy stali na czele tej pracy i jedno- 


czyli się we wspólne ognisko, któremu na 
imię miłość ojczyzny. ; 
Gmina Goraj przysporzyła, dorzuciła już 


swoją cegiełkę dobra do ogólnej budowy 


Ojczyzny. Wyraża się ono założeniem. I szkół, 
do których uczęszcza 470 dzieci, wznowieniem 
w grudniu r, ubiegłego Koła Macierzy, zam- 
kniętego przez rząd rosyjski, im. Henryka 


Sienkiewicza, które otworzyło dwie- czytelnie 
i biblioteki. Z pism przychodą dwie nasze 
poczciwe staruszki: „Gazeta Świąteczna” i 
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„Zorza”, dalej „Głos Lubelski”, 
belska” i „Strzecha”. 


Szkół dawnego typu rządowego było w 
gm. dwie. Jak już rzekłem dwie wioski po- 
zostały się jeszcze w tyle, w ogonku. Ale to 
dowód, że tylko dwie się takie znalazły za- 
cofane, mało uspołecznione, które nie dbają o 
naukę dla siebie i swych dzieci. Nie przy- 
puszczam znowu aby te dwie wioski robiły 
trudności w otworzeniu szkół, były tak zaco- 
fane, albo był im wstrętny widok dzieci idą: 
cych z książką do szkoły i chciały tak dalej 
trwać w swym niemodrym uporze. Pytam się 
tylko tych braci niemających przekonania do 
książek, gazet, szkół, jak kot do wody, czy 
nie szkoda jeszcze jednego zmarnowańego 
roku w którym dzieci nauczyłyby się składać 
litery, a może i z książki coś nie coś przeczy- 
tałyby? Rzućcie swojego największego wroga 
ciemnotę, z pogardą się odwróćcie od niego, 
bo on wam najgorzej życzy, a idźcie razem 
z gromadą całej gminy i uczcie się sami 
i swoją dziatwę, a polepszycie swoją dolę 
i całego kraju. 

Rada szkolna dzięki której zdołano zorga- 
nizować szkoły, składa się z pp.: Grodzicka, 
prezes; K. Omiotek; Kozierowski, Dyczewski; 
i opiekunowie szkół ks. Dubiszewski i ks. 
Zieliński. 


„Ziemia Lu- 


A. Borkowski. 


|--o — 


1 Towarzystw, kółek i spółek rolniczych. 


Towarzystwo Wzajemnej Pomocy 
Pracowników Rolnych 


zaprasza panów członków Stowarzyszenia 
na Ogólne Zebranie odbyć się mające w lo- 
kalu własnym Szpitalna 16, 6 maja o godzinie 
2 ej po południu. 


Porządek Zebrania następujący: 


1) Odczytanie. protokółu ostatniego ze- 
brania, ona 


2) Sprawozdanie z działalności Towarzy- 
stwa, 


3) Sprawozdanie kasowe, 
4) Komunikaty Prezydjum, 


5) Dopełnienie wyborów Komisji Rewi- 
zyjnej, Ei 

6) Odczyt p. Adama Mierzejewskiego 
„Uprawa wiosenna”, 


1) Wnioski członków. 


Oddzielne zaproszenia nie będą rozsyłane. 


Neiz. 


ze Zjazdu Organizacyjnego Kółek 
Rolniczych w Zamościu. 


| Zjazd Kółek Rolniczych w Zamościu udał 
się znakomicie. Uczestników było z górą 350. 


` Uchwalono zorganizować Wydział Powia- 
towy Kółek Rolniczych, przyjąć instruk- 
tora i zakładać kółka rolnicze. 


Szczegółowe sprawozdanie zamieścimy w 
następnym numerze „Strzechy”. 


pikia gan 


awed saoga instrkiora, 
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` TRESC: Nieprzyjazna wiosna. — Co siać, 
kiedy zimno i mokro? — Owies ry- 
chlik i zimowy. — Uprawa jęczmie- 
nia wielorzędowego.$— Uprawa bru- 
kwi.—Jeszcze o ziemniakach. — Co 
da ziemia karmicielka.— Działki zie- 
mi i rozdawnictwo jej w dzierżawę. 
Rok zeszły a rok bieżący.—/Ziemnia- 
ków korzec za 89 koron! — Bronić 

się trzeba przeciw wyzyskowi. 
Zimno i mokro. Od ostatniej mojej ga- 
wędy, rzadko który rolnik wyszedł z pługiem 
w poie. Deszez co dzień leje i pogody docze- 
kać się nie można. Mamy wiosnę późną, 
zimną i słotną. Przy ciepłej i suchej wiośnie 
wszystko idzie składnie i dobrze, robota za 
robotą schodzi prędko bez wysiłku i kłopotu! 
".Ale biadowanie nic tu nie pomoże — rolnik 
do każdych warunków, złych ezy dobrych —. 
przystosować się musi i radę znaleźć. Otóż naj- 
mniej wilgoci i zimna boi się owies, a chociaż 
w błoto, pomimo przysłowia, że będzie jak 
złoto owies — jednak siać w błoto, bym nie 
radził — bo ziemia się zessie, zasklepi — na 
wierzchu utworzy się skorupa i pomimo 
ostrych zdziebeł przy wschodzie i łatwości 
przebijania skorupy — takie mocowanie się 
wschodzącego owsa na dobre mu nie wyjdzie. 
Na ziemiach cięższych i glinkach z siewem 
nawet owsa bez szkody opóźnić się można. 
Na borowinach (rędzinach), łatwo przepuszczal- 


nych glinkach piaszczystych niema co się . 


ociągać — a korzystać z wilgoci. U nas często 
bardzo bywa początek wiosny zimny i mokry, 
a koniec gorący i suchy. A teraz pytanie jaki 
owies zasiać: rychlik czy zimowy? Dla później- 
szego siewu lepiej odpowiada zimowy, gdyż 
ma dłuższy czas wzrostu; żeby jednak owsa 
jaknajprędzej dcczekać się, dobrze rolnik 
zrobi jak przeznaczy pod owies — lepszy Ka- 
wałek pod rychlik, a słabszy pod zimowy. Ta 
roślina, która prędzej dojrzewa,„zatem krócej 
rośnie, potrzebuje lepszych warunków. 


-~ wego. 
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Do rychliku owsa, bardzo bym radził 
dodawać jęczmienia cztero lub sześcio rzędo- 
Taka mieszanka owsa z jęczmieniem 
wielorzędowym daje lepsze wydatki — po- 
większa wagę owsa i dla koni jest pożyw- 
niejsza. 

Zwracam uwagę na uprawę jęczmienia 
wielorzędowego, którego siew można wykonać 
w początkach maja—nawet do 20 maja. 


Przesadzone mamy pojęcie o wymaga: 
niach jęczmienia — ale to tyczy się tylko do 
uprawy jęczmienia dwurzędowego, browarnego. 
Ponieważ mamy prawie głód —a o piwie nie 
wiele się myśli, więc na uprawę jęczmienia 
dwurzędowego w roku bieżącym nie będziemy 
zwracali uwagę. Na jęczmień browarny idą 
gatunki szlachetne — tak nazywanie kultu- 
ralne — zatem delikatne—wymagające dobrej 
ziemi, w starej sile nawozowej—jak się zwykle 
mówi ziemi jęczmiennej. 


Jęczmień wielorzędowy czyli po gospo- 
darsku „mały”, ma nieocenioną zaletę na rok 
bieżący — że dużo później od dwurzędowego 
siać go można. Ziarno chociaż drobne ale 
jest plenny, nie zawodzii mniej jest wymaga- 
jacy od browarnego. Na osypkę dla trzody, 
na mąkę na chleb z żytem zmieszany, jako 
pasza dla koni i na krupy w obecnie głodo- 
wym roku przyda się doskonale i grymasić 
nie ma czego. Rozumie się lepszy na pęcak 
będzie dwurzędowy — lecz czasu wojny wy- 


- dziwić nie można. 


Na sadzenie ziemniaków jest jeszcze 
czas. Cały Maj sadzić je można. — Zmów 
„Strzecha” na pierwszem miejscu o ziemnia- 
kach pisze. Uwzięliśmy się na Was gospo- 
darze i o ziemniakach piszemy, żeby głodu 
dostatecznego i na rok przyszły nie sprowa- 
dzić. Wojna się niedługo skończy, a chleba 
i ziemniaków nam co zostaliśmy i tym co 
z wojny wrócą — brakować nie powinno! 


Do siewu hreczki czas jeszcze wielki: 
po Bożym Ciele—zwykle przystępują rolnicy, 
lecz rolę pod hreczkę dobrze już dziś spręży- 
nówkami poruszać — żeby była pulchna bo 
hreczkaa to lubi. . 


O warzywach też nie zapominajcie! O wła- 
sną rozsadę kapusty dbać należy—a nie jest 
to łatwo—bo jest zimno i mokro i pchełka na 
rozsadę zaraz się rzuci i tak zje, że tylko 
koczoty bez listków zostaną. Są rozmaite 
środki tępienia pchełki: dobre jest posypywa- 
nie wapnem, popiołem, radzą polewać odwa- 
rem piołunu (garść piołunu na 70 kwart wo: 
dy gorącej przez 12 godzin) lub tytoniu. 
Wreszcie przeciąganie przez grzęde deszczu- 


łek lub płótna, nasmarowanych lepką mazią 


(smołą, smarówką), do której pchełka masami 
się przylepia. Kapusta ma dużo nieprzyjaciół, 
szkodników — ale starannie pielęgnowana — 
może dać piękny dochód. Sadzić trzeba na płask 
nie na zagonach—i rzadko—co łokieć głowa, 
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od głowy rosnąć powiuna, a wtedy się rozro- 
śnie w duże głowy. Gospodynie rzadkiego sa- 
dzenia ani kapusty ani ziemniaków nie lubią! 


Pisałem w poprzedniej gawędzie o rze- 
pie jadalnej, tymczasem w składzie nasion do- 
wiedziałem się, że w roku bieżącym dużo go- 
spodyń nabywało nasienie brukwi. Prawda, 
że to po większej części gospodynie podmiej- 
skie, pod Lublinem, a mieszczuchy, czepiły 
się do jedzenia brukwi, więc zbyt brukwi jest 
łatwy. 

Brukiew jest pożywna i stanowi tanią 
potrawę. Można ją uprawiać na każdym moc- 
nym gruncie ogrodowym lub polnym. Na świe- 
żym nawozie nie udaje się, wyrasta nie ładnie, 
staje się łykowatą wystrzela łatwo w nasie- 
nie. Wysiewu nie należy dopełniać przed 
Majem. W miesiącu czerwcu wysadza się 
rozsadę, nigdy wcześniej, gdyż wcześniejsze 
zasiewy chybiają — a gdy dobrze ciepło się 


zrobi — następuje szybki wzrost — wydaje , 


brukiew kłęby wielkie, gładkie i niełykowate. 
Brukiew można sadzić aż dokońca czerwca— 
nadaje się więc do wypełnienia pustych miejsc 
po przepadłych burakach pastewnych lub 
kapuście, Ponieważ korzeń brukwi nie sięga 
głęboko, więc i na płytszych — lecz w sile 
nawozowej będących ziemiach udaje się 
dobrze, byle w dostatecznie wilgotnem poło- 
żeniu. Grunt suchy, piaszczysty lub zwięzły 
gliniasty, nie jest dla niej odpowiedni. 


Sadźcie jarzyny — uprawiajcie fasole — 

ziemniaki, kapustę! Będę w swych gawędach 
wołał wielkim głosem,bo ani piędzi ziemi dziś 
nie wolno zostawiać.Przyda się jak nie dla siebie, 
na swoje użytkowanie dziś to kupią drudzy, albo 
świeże, albo do miasta do suszarni, byle tylko 
mieć, o kupca dziś łatwe! 
Czekacie pewno, że ja dziś w gawędzie będę 
Wam pisał coś nowego, z szerokiego świata. 
Słusznie by Wam się to należało, ale teraz 
nawet w gawędzie na to nie pora. Dziś w 
Niedzielę trzeba myśleć o swym warsztacie— 
eo Was i drugich żywi — to jest o ziemi. 
-A ziemia to najpewniejsza i najwdzięczniejsza 
karmicielka, byle pracy na niej nie żałować. 
Lecz nie każdy na tej karmicielce poznać się 
umie. 

Roku zeszłego miastowym ludziom — 
umyślano, zamiast jałmużny i rozmaitych 
datków, wydzierżawić za tanie pieniądze — 
bo za dwie korony od pięćdziesięciu kwadra- 
towych prętów, ziemię z różnych placów, 
których w Lublinie nie brakuje. Wymierzyło 
się wszystkie akuratnie, żeby nikomu krzywda 
się nie działa i wczesną wiosną ogłosiło się, 
że są te place do oddania w dzierżawę. Ale 
jakoś chętnie się nie zjawili. | 

Jaki taki poszedł obejrzeć i nuż narze- 
kać: a to murawa, to kamienie — to duża ro- 
bata i końca gadaniom i wydziwianiu nie by- 
ło. Chodziliśmy i namawialiśmy, niema] kła- 
niać się trzeba było a prosić—żeby wzięto się 


do sadzenia, bodaj ziemniaków, kiedy 6 in- 
nych jarzynach, jak buraki, cebula, kapusta— 
mowy słuchać nie chcieli. Dużo bym mógł 
napisać ile było gadań—a to „moskal” (tata) 
wróci, to nie zbiorą, bo wojna—to ukradną— 
to duża robota i panowie z miasta na biedny 
naród to wymyślili, żeby pieniędzy nie dawać, 
i tak dalej, aż słuchać było niemito. 


Znalazło się jednak kilkadziesiąt ludzi i 
jakoś z biedą place się rozdały. Odważniejsi 
1 pracowitsi wzięli się do roboty — a chociaż 
rok na ziemniaki był nieurodzajny — 0 czem 
sami dobrze wiecie—lecz jakoś po 12 korcy z 
działki oprócz podbierania w lecie ziemniaków 
z działki każdy nakopał. Mały to wydatek z 
morga, bo prętów pięćdziesiąt—to szósta część 
morga—czyli tak pięćdziesięcio - morgowych 
na jedeń mórg trzystoprętowy pójdzie sześć, 
a że mieli po 12 korcy to sześć razy wzięte, 
daje 72 korce ziemniaków, kiedy w roku uro- 
dzajnym powinno być 120—160 korcy! 


Prawda, że na zimę place były nie po- 
dłożone (podorane), ale te place to nowiny. 
Dalej sadzili gęsto, bo chociaż gadało im się 
ciągle, że sadźcie rzadko, co 20 cali, lecz 
przyzwyczajeni na wsi sadzić gęsto — jak ja 
nazywam „sznurkiem” — więc i urodzaju nie 
było takiego, jaki być powinien. 


Jesienią cena na ziemniaki podskoczyła, 
a eo ważniejsze, trudno o nie w mieście było. 
Jakże też ci, co sadzili byli wdzięczni, ile bło: 
gosławieństw na projektodawców posypało się 
z ust biednych kobiet—bo miały swoje własne 
ziemniaki i kłopot o wyżywienie spadł z gło- 
wy niejednej licznej rodziny. Serce się rado- 
wało widząc, że można było w taki prosty 
> biedzie dopomódz i ludzi poratować. 
Place leżały bez użytku nikomu dochodu nie 
dawały—a trochę trudu i starania takie rezul- 
taty wydały. 


Nastała ciężka zima, chleba brak — dro- 
Żyzna straszna. Ziemniaków, któremi można 
by było głód opędzić brak wielki w mieście. 
Bieda wielka — lecz bieda ta rozumu ludzi 
nauczy! 

Ogłosiliśmy w roku bieżącym, że będą 
place w dzierżawę do rozdania. I cóż się oka- 
zało? Już nie trzeba było prosić, namawiać—- 
bo ludzie przekonali się, że ziemia i z kawał. 
ka pożytęk dać może. Tłum się zleciał—do 


zapisu, że o mało drzwi nie rozsadzili—i każ-- 


dy chciał być pierwszym. Po sprawiedliwości, 
dostały te kobiety, które roku zeszłego miały 
działki, te pierwsze apostołki pracy i zrozu- 
mienia rzeczy, które się nie ulękły—co będzie 
w przyszłości, a odważnie stanęły do pracy. 
Po obdzieleniu zeszłorocznych, trzeba było po- 
myślić o wszystkich zapisujących się na dzier- 


żawę działek—a było tego z górą trzysta osób. 


Postanowiono, żeby ani kawałek ziemi w mie- 
ście i na przedmieściach nie leżał nie obsa- 
dzonym ziemniakami i jarzynami. 
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Tak było roku zeszłego. Dziś, kiedy bie- 
da prawdziwa dokuczyła ludziom—a głód się 
wciska drzwiami i oknami—sętki kobiet zja- 
wia się do zapisu. Trzeba teraz myśleć skąd 
wziąść placów. I to się zrobi—zabierze się pod 
uprawę ziemniaków i jarzyn wszystkie place, 
Żeby wszystkich, bodaj po kawałeczku ziemi 
obdzielić. Sprowadzi się ziemniaków do sadze: 
nia po cenie zniżonej. Ze smutkiem piszę, że 
okoliczni gospodarze —rolnicy, widząc, że bie- 
dota nasienia potrzebuje — sprzedają i jadają 
po 80 koron za korczyk, tłomacząc się, Że 
stracili na cenach maksymalnych—więc teraz 
biedota za wszystko żapłacić musi! Serce się 
kraje, gdy takie zdzierstwa się słyszy — lecz 
ladzie i o tem zdzierstwie pomyśleć muszą, 
Chciwość ludzka granic niema, na grosz wie- 


lu się łakomi, lecz bronić się trzeba a jaka 
była obrona—w przyszłej gawędzie napiszę. 


Wasz Stary. i 


* KJ 


Rozporządzenia urzędowe. 

OBWIESZCZENIE i 

dotyczące wycofania monet 
niklowyoch. 


Zwraca się uwagę, że 20 halerzowe mo» 
nelty niklowe przyjmować będą publiczne ka- 


„sy i urzędy przy płaceniu lab wymianie na 


monety żelazne, jedynie tylko do dnia 30-go 
kwietnia 1917 r. 
Termin ten odnosi się naturalnie także 


i do monet niklowych 20 halerzowych, austry- 


ackiego lub węgierskiego stempla, znajdują- 
cych się w obiegu poza obszarem Monarchii 
(w obszarach okupowanych). (N. K. a. Q. Nr. 
27.860 ex 1917). © 


* 


WIADOMOŚCI RÓŻNE. 


Szkoła górnicza w Dąbrowie. 


Rada miejska w Dąbrowie Górniczej 
otrzymała zawiadomienie, iż władze okupa- 
cyjne zgodziły się na otwarcie szkoły górni- 
czej. Na pomieszczenie szkoły władze oddały 


budynek b. szkoły górniczej i przyznały za. 
J J 


pomocą w tej samej wysokości, w jakiej ją 
wypłacały władze ros., czyli 17,600 rb. rocznie. 
Koszta uruchomienia szkoły i pokrycia reszty 
kosztów utrzymania wezmą na siebie kopal- 
nie Zagłębia. Szkoła rzemieślnicza mieścić 


się będzie razem ze szkołą górniczą. Połowę 


kosztów utrzymania szkoły rzemieślniczej po- 


` kryje kasa miejska. 


Kamieniołomy i gipa w Miechow- 
skiem. 


Wysdział  inżynieryj, pod kie- 
runkiem st. inżynieryi p Tychoniewicza, dla 
konserwacyi dróg bitych i budowy nowych 
traktów, odkrył kilka wielkich kamieniołomów. 
Do najwspanialszych należą: we wsi Często- 
czowice pod Książem w pokładach 8 rządo- 
wych, gdzie wydobywa się białe kwarcyty, 
panong i piaski, przy pomocy kolejki. Drugi 

amieniołom, we wsi Zerkowice nad Dłubnią, 
dostarcza twardego wapienia jurskiego. Mię- 
dzy wsiami Koniuszą a Posądzą, niedaleko 
Proszowice, odkcyto pokłady gipsu drobno-kry- 
stalicznego z obfitą ilością czystej siarki ro- 
dzimej. Dla eksploatacyi tej rudy ma być 
pisare kolej żelazna z Kcómyrzowa do 
Proszowie. TARE 


Sejmik powiatowy. 

Na dwudniowem zebrania sejmi<u po- 
wiatowego w Sokołowie, g. siedleckiej, uchwa- 
lono budżet w sumie 934,450 marek, dalej 
postanowiono utworzyć powiatowy urząd bu- 


dowlany, płacić uczestnikom sejmika 10 ma: 
rek dyety dziennej i koszta podróży. 


Elektryczność. 


W Lipnie zaprowądzono elektryczne o- 
świetlenie nlic i wielu mieszkań. - 


Z Sokołowa. 


Na ostntniem zebraniu sejmiku powiato- 
wego uchwalono: urządzenie warsztatów szew- 
skich i kuśnierskich dla bezrobotnych, budo- 
wę szos Zieleniec—Kałuszyn (42 kilometry) i 
Gródek—Sokołów (14 kilometrów), asygnowa- 
nie funduszów na zakup przyrządów gimna- 
stycznych dla gimnazyum w Sokołowie, wy- 
płacenie zapomóg Tow. rolniczemu (4000 mk.) 
powiatowym delegacyom pomocy. w Sokoło: 
wie i Węgrowie (oddział polski) po 2250 mk., 
zaś odddziałom żydowskim po 750 marek. 


Wieści od rozłączonych. 


Stefan Kupidurskt z gm. Szczekarków, 
gub. lubelskiej, mieszka w Łunińcu, gub. miń: 
skiej, służy u p. Fankięm. Upraszam p. Anto- 
niego Skowronka, buchaltera kasy przemy- 
słowców lubelskich i znajomych o odpowiedź 
tą drogą o zdrowiu zon Heleny i córki Cesi, 
co słychać u Józefów. Kowalscy w Smoleńsku. 


Żołnierze armii czynnej z gub. labelsk. 
pow. Krasnostawskiego: Jan Podkościelny m 
Guzówki, par. Turobin, uprasza pp. Starnaw- 
skich w Guzówce, o łask. zawiadomienie żony 
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Ewy Podkościelnej i rodzinę, że jest zdrów. 
Franciszek Gmiter; wieś Małochwiej Mały, 
gm. Góra, uprasza ks. proboszcza w Krasno- 
stawie o zawiądomienie ojca, Wojciecha Gmi- 
tra i rodzinę, że jest zdrów. Upraszają o od- 
powiedź przez „Gaz. Polsk.” w Moskwie. 


Łnkasz Strojek z kolonii Pożarów prosi 
I. W. Żółtowskiego z Kocka, ziemi lubelskiej, 
o powiadomienie, gdzie się znajduje syn jego 
Jan. Ja z rodziną jesteśmy zdrowi, mieszkamy 
w Mytnicy pod Kijowem. Proszę o wiadómo- 
ści o pozostałej rodzinie tą samą drogą. 


Wiciński Józef, żołnierz zapasowy, z pa- 
raiji Bobów, gm. Urzędów, gub. lubelskiej, za- 
wiadamia żonę i rodziców, że żyjeji jest zdrów. 
Czytelników w lubelskiem, proszę bardzo o za- 
wiadomienie mojej żony. Zonę proszę o odpo- 
wiedź tą samą drogą, lub pocztówką.. Adres: 
155 oboznyj batalion 775 transport. 

Jerzy Zarzycki, zawiadamia ojca Bolesła- 
wa Zarzyckiego, mieszkającego w Biłgoraju, 
ziemi lubel., że mieszka w Czernihowie z mat- 
ką i jest zdrów. Prosi o wiadomość tą samą 
drogą. : 


Odpowiedzi od Redakcyi. 


W -nemu księdzu Stanisławowi 
Rembowskiemu z Błogiega. Ustawę 
Kółka Rolniczego wysłaliśmy pocztą. Do za- 
twierdzenia potrzeba zawiadomić miejscową 
komendę, że kółko założonego przez Szano- 
ARO księdza należy do C. T. R. (Centralne- 
go Towarzystwa Rolniczego), któremu G, Gu- 
bernatorstwo w Lublinie zezwoliło działać na 
zasadzie pozwolenia za N 


WbPanu Piekosiowi w Wyżnem. 
Pieniądze: 3 korony i 40 halerzy kosztów za 
przesłanie pługa, jako premjum „Strzechy”, 
otrzymaliśmy przekazem pocztowym. Życzymy, 
żeby ten pług na polskiej niwie wydał boga- 
a para służył długie lata swemu właści- 
cielowi. 


Franciszkowi Bartoszowi gmina 
Fajsławice w Oleśnikach. Kartę z obsta- 
lunkiem na nasiona jarzyn oddaliśmy do Od- 
działu Handlowego przy Lubelskiem Towa- 
„rzystwie Rolniczem. A pieniądze—bo dziś na 
kredyt nie dają. Nasiona będą kosztowały z 
górą 30 koron, przyczem czosnku i nasienia 
kapusty już niema. 


* 


Jest do sprzedania byk wieku lat 1 
mies. 8. Cena 260 rb. Wiadomość na pie» 
banii w Syrnikach poczta Lubartów. 


ê 


e Zakł. Przem. „Chęciny“ 
Wapno Bo AS 
czystego wapna 99 i '/49/0). 
Wapień, gips, — — 
Kamień (budowl. bruk. szosowy) 

Cement-portland — 
begig (różnych fasonów i gatun.) 
Dachówkę czerwoną 


(różn. fasonów i gatunków, oraz inne 
pokrycia dachów. 


Dreny gliniane | rury kamionkowe 
Posatizkę terrakotową i dębową 
Okładziny Ścienne eso 
Piece kaflowe iiis wiene 
Oleje mineralne i smary, 
jako to: maszynowe (oleonalftę) 


motorowe, transmisyjne, cylindrowe, 
=== Towot, do wozów it. p. 


i Pokost, farby ziemne, 


Lakier na żelazo wes assz 


POLECA: 
DOM HANDLOWY 


MZEF ZEYDLER I 


LUBLIN, Szopena 3. 


SA 
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kola gospodarcza dla dziewiczą! W Małęczowie. 


W Szkole Nałęczowskiej dla dziewcząt jest jeszcze kilka miejsc wolnych. (lczen- 
nice, któreby zechciały jeszcze teraz wstąpić do pomienionej szkoły — winny się zgła- 
szać listownie do Zarządu Szkoły Gospodarstwa Wiejskiego w Na- 
łeczowie, lub do Lub. Tow. Rolniczego, Lublin, Szpitalna NS 16. 


Za kurs 5-kwartalny i utrzymanie opłata wynosi Rb; 100. 


- Szkoła rolnicza męska w Nałęczowie. 


Szkoła rolnicza męska w Nałęczowie zostanie uruchomiona z d. 1 Lipca r. b. 
Kurs projektuje się 6-cio miesięczny. Opłata za naukę i utrzymanie 125 rb. 


| Zgłaszać się należy do Lub. Tow. Rolniczego, Lublin, szpitalna 16. 


LUBELSKIE TOWARZYSTWO ROLNICZE 


Ń wicja w połowie Czerwca r. b. w Kijanach pow. Lubartowskiego niższą szkołę 


A 


rolniczą im. Er. Plewińskiego dla Synów gospodarzy wiejskich. | 


11-stomiesięczny kurs nauki obejmować będzie: rolnictwo, hodowlę inwentarza, ogrodnictwo, 
'warzywnictwo, mleczarstwo, oraz najkonieczniejsze wiadomości z zakresu prawa, weterynarii, "e 
współdzielczego, gieografji, oistotji i literatury polskiej. 


Opłata za naukę wraz z całkowitym utrzymaniem, praniem i t. p. wynosi rb. 300 m; 


k} 


przy zapisie. Przyjmowani będą uczniowie w wieku od 16 do 20 lat, którzy ukończyli pomyśl 
szkołę początkową lub wykażą dostateczną znajomość czytania, pisania i rachunków; pierwsze 
stwo przy przyjmowaniu - mieć „będą synowie samodzielńych gospodarzy wiejskich. - Zgłoszenia 
1 zapisy przyjmowane będą tylko do t czerwca r. b. 

| Bliższych wyjaśnień udziela sekretarz Tów. Rolniczego w Lublinie, ul. SPI 16 lub kie- 
rownik szkoły, ul. 3 maja, Hotel „Janina” mieszk. Nr. 29. 


z z wi wiw amema kc" 
f `. POWSZECHNIE ZNANE 


i PŁUGI SUCHENIEGO 
JEDNO i .DWUSKIBOWE 


mają markę ochronną na okładnicy z tyłu 

Adres Fabryki: GIDLE przez Nowo-Radomsk. 
SKŁADY w LUBLINIE: 

„W. Syndykacie Rolniczym i w Lubelskiem Biurze own. all 
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Oddział Handlowy 
przy LURELSNEW TOWARZYSTWIE ROLNICZEM 
(SYNDYKAT ROLNICZY) 


Lublin, Krak. Przedm.—dom własny. 


| POSIADA NA SKŁADACH: 
W CENTRALI: W FILJACH: W AGENTURACH: | 
W* ŁOBLINIE: = === W KRAŚNIKU === W JANOWIE ===> 
maz W KRASNYMSTAWIE 'W KUROWIE === 
WOPOLU === W SIEDLISZCZU —— 
W PUŁAWACH === = 


s WRACHOWIE ==, 
W ZAMOŚCIU -=== 


wola TW potrzebne plikowi i rei: | 


narzędzia: pługi, kultywatory, brony, grabiarki, 


| 14 Tena, łań hy, s dle, widły, 
IaNIGT]Ę TOMNICIĄ: wyroby powroźnicze, 


delażo handlowe, gwoździe, smary do. maszyn, ruberoid, papa. 


== Reprezentacja wielu firm polskich i obcych. = z 


POSIADAJĄC REPREZENTACJĘ GALICYJSKIEGO WYDZIAŁU 
SPRZEDAŻY SOLI, POLECAMY ROLNIKOM NABYWANIE 


=" SOLI KUCHENNEJ — 


-Z PIERWSZEGO: ŻRÓDŁA HANDLOWEGO W SYNDYKACIE 


| ROLNICZYM i JEGO FILJACH. 


